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      Przedmowa


      Jeśli napoczątku minionego wieku ktoś mógł mieć jeszcze jakieś wątpliwości, to przełom wieków XX iXXI przesądził oprawdziwości następującego stwierdzenia: gdy chodzi oodkrywanie prawdy orzeczywistości, powszechne doświadczenie jest zawodne. Po zastanowieniu nie wydaje się to szczególnie dziwne. Gdy nasi przodkowie gromadzili się wlasach ipolowali nasawannach, umiejętność obliczania kwantowych charakterystyk elektronów albo określania kosmologicznych skutków istnienia czarnych dziur nie miałaby wpływu nazdolność doprzeżycia wtamtych warunkach. Jednakże lepsze dostosowanie się dowarunków zapewniało oczywiście posiadanie większego mózgu, agdy rosły nasze zdolności intelektualne, zwiększały się także zdolności docoraz bardziej szczegółowego idogłębnego badania otoczenia. Niektórzy przedstawiciele naszego gatunku stworzyli narzędzia zwiększające możliwości naszych zmysłów, inni znów nabyli biegłości wodkrywaniu isystematyzowaniu wzorców –czyli wmatematyce. Posługując się narzędziami, rozpoczęliśmy badanie tego, co pozostaje poza naszym codziennym doświadczeniem.


      To, co odkryliśmy, wymagało zmiany naszego poglądu nakosmos. Posługując się eksperymentem iobserwacjami oraz dzięki fizycznej wnikliwości połączonej zmatematyczną ścisłością odkryliśmy, że przestrzeń, czas, materia ienergia wykazują takie zachowania, jakich nikt znas nigdy nie doświadczył. Teraz zaś bardziej dogłębna analiza tych ipodobnych odkryć prowadzi nas doczegoś, co może stać się następnym przełomem wnaszej zdolności pojmowania –downiosku, że nasz Wszechświat może nie być tym jedynym Wszechświatem. Ukryta rzeczywistość jest właśnie otym.


      Pisząc Ukrytą rzeczywistość, nie zakładałem uczytelnika żadnej wiedzy szczegółowej zzakresu fizyki lubmatematyki. Tak jak wewszystkich moich książkach używam raczej metafor ianalogii rozrzuconych wśród historycznych epizodów, by oddać możliwie jak najszerszy obraz pewnych najbardziej dziwnych i, jeśli okażą się prawdziwe, najbardziej odkrywczych aspektów współczesnej fizyki. Wiele zukazanych tu koncepcji wymaga porzucenia wygodnego sposobu myślenia izanurzenia się wnieprzewidywalne dziedziny rzeczywistości. Ta podróż staje się coraz bardziej intrygująca izrozumiała zewzględu nakręte ścieżki nauki wyznaczające szlak. Rozsądnie wybrałem taki, który wiedzie przez cały krajobraz obok wznoszących się wierzchołków idei, tych całkiem codziennych itych zupełnie niezbadanych.


      Wodróżnieniu odpoprzednich moich książek nie zamieszczam wstępnych rozdziałów, które wsposób systematyczny omawiają materiał stanowiący podstawę rozumienia dalszego tekstu, taki jak szczególna iogólna teoria względności lubmechanika kwantowa. Natomiast wprowadzam elementy tych zagadnień wtedy, gdy są niezbędne. Jeśli wpewnych miejscach dochodzę downiosku, że potrzebne jest trochę szersze omówienie, to ostrzegam wtedy bardziej zaawansowanych czytelników, że mogą spokojnie opuścić te fragmenty bez uszczerbku dla zrozumienia tekstu.


      Zkolei naostatnich stronach różnych rozdziałów niepostrzeżenie przechodzę dobardziej dogłębnego omówienia materiału, co dla niektórych czytelników może być trudniejsze dozrozumienia. Wtych miejscach zamieszczam krótkie podsumowanie dla mniej zaawansowanych czytelników, dając jednocześnie możliwość przejścia dalej bez utraty ciągłości zagadnienia. Pomimo to zachęcam każdego doczytania tych fragmentów natyle dogłębnie, naile mu pozwoli zainteresowanie icierpliwość. Co prawda wykład staje się bardziej skomplikowany, lecz materiał napisany jest dla szerokiego grona odbiorców ijedyne, czego można tu wymagać odczytelnika, to wytrwałości.


      Wtym sensie poziom trudności przypisów jest zróżnicowany. Początkujący czytelnik może opuścić je zupełnie; bardziej zaawansowany znajdzie wnich wyjaśnienie lubrozwinięcie tematu, które uznałem zazbyt uciążliwe, aby zamieścić je wtekście głównym. Wiele ztych notatek przeznaczonych jest dla czytelników mających już pewną wiedzę matematyczną ifizyczną.


      Podczas pisania Ukrytej rzeczywistości skorzystałem zwielu krytycznych uwag ikomentarzy moich przyjaciół, kolegów iczłonków rodziny, którzy przeczytali część lubcałość książki. Pragnę szczególnie podziękować Davidowi Albertowi, Tracy Day, Richardowi Eastherowi, Ricie Greene, Simonowi Judesowi, Danielowi Kabatowi, Davidowi Kaganowi, Paulowi Kaiserowi, Raphaelowi Kasperowi, Juanowi Maldacenie, Katince Matson, Maulikowi Parikhowi, Marcusowi Poesselowi, Michaelowi Popowitsowi iKenowi Vinebergowi. Bardzo przyjemnie pracowało mi się zMartym Asherem, moim redaktorem wwydawnictwie Knopf, pragnę także podziękować Andrew Carlsonowi zajego profesjonalne przygotowanie książki dokońcowej fazy produkcji. Wspaniałe ilustracje Jasona Seversa bardzo wzbogaciły prezentację; dziękuję mu zajego talent icierpliwość. Pragnę także podziękować moim agentom literackim, Katince Matson iJohnowi Brockmanowi.


      Podczas zbierania materiału dotej książki odbyłem wiele bardzo ważnych dyskusji zmoimi kolegami. Oprócz wymienionych już składam serdeczne podziękowania Raphaelowi Bousso, Robertowi Brandenbergerowi, Frederikowi Denefowi, Jacques’owi Distlerowi, Michaelowi Douglasowi, Lamowi Hui, Lawrence’owi Kraussowi, Jannie Levin, Andriejowi Linde, Sethowi Lloydowi, Barry’emu Loewerowi, Saulowi Perlmutterowi, Jürgenowi Schmidhuberowi, Steve’owi Shenkerowi, Paulowi Steinhardtowi, Andrew Stromingerowi, Leonardowi Susskindowi, Maksowi Tegmarkowi, Henry’emu Tye, Cumrunowi Vafie, Davidowi Wallace’owi, Erickowi Weinbergowi iShing-Tung Yau.


      Moją pierwszą książkę popularnonaukową Piękno Wszechświata zacząłem pisać latem 1996 roku. Wciągu piętnastu lat, jakie upłynęły odtego czasu, udało mi się nawiązać nieoczekiwane iowocne relacje pomiędzy moimi badaniami teoretycznymi itematami, które omawiałem wksiążkach. Dziękuję studentom ikolegom zUniwersytetu Kolumbii zatworzenie bardzo inspirującego środowiska naukowego, Departamentowi Energii zawsparcie finansowe moich badań naukowych, atakże zmarłemu Penttiemu Kouriemu zajego bardzo hojne wspieranie mojego centrum naukowego nauniwersytecie, Instytutu Teorii Strun, Kosmologii iFizyki Cząstek Kosmicznych.


      Nakoniec dziękuję Tracy, Alecowi iSophii zato, że dzięki nim ten Wszechświat jest najlepszym zewszystkich istniejących.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Granice rzeczywistości


      Oświatach równoległych


      Gdybym wczasie swego dorastania miał wpokoju jedno lustro, to moje chłopięce marzenia mogłyby być zupełnie inne. Były tam jednak dwa lustra. Każdego ranka, gdy otwierałem szafę, aby wyjąć ubranie, lustro wjej drzwiach ustawiało się równolegle dodrugiego wiszącego naścianie, tworząc nieskończoną serię odbić wszystkiego, co znajdowało się pomiędzy nimi. Ten efekt mnie hipnotyzował. Rozkoszowałem się oglądaniem obrazów wypełniających równoległe tafle szklane, pojawiających się jeden zadrugim irozciągających wstecz tak daleko, jak tylko wzrok mógł sięgnąć. Wydawało się, że wszystkie poruszają się jednocześnie –ale miałem świadomość, że to jedynie skutek ograniczonych możliwości ludzkiej percepcji; już wtak młodym wieku dowiedziałem się oskończonej prędkości światła. Dlatego oczami duszy obserwowałem wielokrotną podróż promieni świetlnych tam izpowrotem. Skinienie głowy albo ruch moich ramion wciszy powtarzały się pomiędzy lustrami, akażdy odbity obraz kreował następny. Czasami wyobrażałem siebie, jak zuchwale gdzieś tam woddali przerywam wpewnym momencie stacjonarną sekwencję obrazów itworzę nową rzeczywistość, która odtąd powtarza się dalej. Wszkole podczas przerw czasami myślałem oświetle, które stworzyło mój obraz tego ranka idalej bez końca odbija się między lustrami. Wcielałem się wjedno ztych odbić wwyimaginowanym świecie stworzonym przez światło irządzonym moją wyobraźnią.


      Zpewnością obrazy wlustrze nie mają własnej osobowości, ale te młodzieńcze urojenia zich równoległymi rzeczywistościami wjakiś sposób wiążą się zzagadnieniami, którymi zajmuje się współczesna nauka –możliwością istnienia światów poza tym, który jesteśmy wstanie badać. Aotym właśnie jest ta książka, onauce, która bada możliwość istnienia wszechświatów równoległych.


      WSZECHŚWIAT AWSZECHŚWIATY


      Był taki czas, gdy „Wszechświat” oznaczał „to, co jest”. Wszystko, cały ten kram. Pojęcie czegoś więcej musiało być sprzeczne zeswą definicją. Ajednak rozwój teorii stopniowo zmienił pojęcie „Wszechświata”. Teraz słowo to ma znaczenie zależne odkontekstu. Czasami wciąż oznacza wszystko, co istnieje, ale czasami odnosi się tylko dotej części, doktórej wzasadzie mogą mieć dostęp osoby takie jak ja iwy. Bywa, że określa ono oddzielone odnas obszary, takie, które czasowo lubstale są dla nas niedostępne, wtym sensie słowo to oznacza, że nasz Wszechświat jest elementem większego, być może nieskończonego zbioru innych wszechświatów.


      Gdy „Wszechświat” utracił swą hegemonię, powstały nowe pojęcia umożliwiające opisanie rzeczywistości wznacznie szerszej perspektywie. Wszechświaty równoległe albo wieloświaty, albo wszechświaty alternatywne, lubmetawszechświaty czy multiwszechświaty –to wszystko synonimy wyrażające przekonanie oistnieniu gdzieś tam szerokiego spektrum innych wszechświatów.


      Określenia te są trochę niejednoznaczne. Co dokładnie stanowi świat lubwszechświat? Jakie kryteria odróżniają odrębne części pojedynczego wszechświata odtych obiektów, które same określa się wszechświatami? Może pewnego dnia nasza wiedza owieloświecie dostatecznie dojrzeje, abyśmy mogli precyzyjnie odpowiedzieć nate pytania. Teraz jednak będziemy unikać zmagań zabstrakcyjnymi definicjami, naśladując podejście sędziego Sądu Najwyższego Pottera Stewarta wsprawie definicji pornografii. Gdy Sąd Najwyższy USA usilnie starał się stworzyć definicję pornografii, Stewart stwierdził po prostu: „Wiem, czym jest pornografia, gdy ją oglądam”.


      Wkońcu określenie tej lubinnej domeny jako wszechświata równoległego jest jedynie kwestią nazewnictwa. Istotę zagadnienia stanowi natomiast pytanie oistnienie zjawisk, które przeczyłyby konwencji, ukazując, że to, co nazywamy wszechświatem, jest jedynie jednym zeskładników znacznie większej, być może znacznie dziwniejszej inajprawdopodobniej ukrytej rzeczywistości.


      RÓŻNORODNOŚĆ WSZECHŚWIATÓW RÓWNOLEGŁYCH


      Co znamienne (ibył to jeden zmotywów napisania tej książki), wiele ważnych osiągnięć wdziedzinie fizyki teoretycznej –teorii względności, teorii kwantów, kosmologii –zmusiło nas dorozważania tego lubinnego typu wszechświata równoległego. Dlatego następne rozdziały zostaną spięte klamrą opowieści odziewięciu odmianach wieloświata. Każda ztych opowieści będzie traktować nasz Wszechświat jako część ogromnej całości, lecz każda ztych całości iwszechświaty ją tworzące będą istotnie różnić się między sobą zewzględu naswe własności. Wniektórych opowieściach wszechświaty równoległe będą odseparowane odnas ogromem przestrzeni iczasu, winnych –oddalone ledwie omilimetry, awjeszcze innych pojęcie położenia stanie się przestarzałe ipozbawione sensu. Podobnie rzecz się ma zprawami rządzącymi światami równoległymi. Wpewnych prawa są takie same jak wnaszym, winnych są odmienne, ale oparte natych samych fundamentach, natomiast są też takie wszechświaty, które rządzą się prawami ostrukturze iformie dotąd całkiem nam nieznanej. Oto tak pojemna może być rzeczywistość. Przerażające izarazem pasjonujące.


      Pierwsze naukowe próby badania światów równoległych podjęli wlatach pięćdziesiątych XX wieku uczeni zajmujący się zagadnieniami mechaniki kwantowej, teorii powstałej wcelu wyjaśnienia zjawisk zachodzących wmikroświecie atomów icząstek subatomowych. Mechanika kwantowa, wprowadzając probabilistyczny charakter przewidywań naukowych, zburzyła fundamenty mechaniki klasycznej. Zastanawiając się nad przebiegiem jakiegoś zjawiska, jesteśmy wstanie przewidzieć szanse wystąpienia takiego lubinnego końcowego wyniku, ale wzasadzie nie potrafimy zpewnością powiedzieć, co rzeczywiście zajdzie. To dobrze znane odstępstwo odwyznawanego przez setki lat poglądu naukowego jest dość zaskakujące. Istnieją jednak jeszcze bardziej kłopotliwe, choć mniej znane, aspekty mechaniki kwantowej. Dziesiątki lat badań mechaniki kwantowej iobfity zbiór danych eksperymentalnych potwierdzający jej probabilistyczny charakter nie wyjaśniają, dlaczego wdanej sytuacji zachodzi tylko jeden zwielu możliwych wyników. Gdy dokonujemy eksperymentów, gdy badamy świat, zgadzamy się wszyscy, że mamy doczynienia tylko zjedną, pojedynczą ijednoznaczną rzeczywistością. Tymczasem po upływie ponad stulecia odstworzenia mechaniki kwantowej nie ma pomiędzy fizykami zgody co dotego, jak ten fakt ma się domatematycznych podstaw teorii.


      Ta znacząca luka wzrozumieniu teorii pobudzała dowielu kreatywnych propozycji, najbardziej zadziwiająca była jedna zpierwszych. Być może, sugerowała, dobrze znany pogląd, że każdy eksperyment ma tylko jeden wynik, jest fałszywy. Zmatematycznej struktury mechaniki kwantowej –lubprzynajmniej zpewnej jej interpretacji –wynika, że wszystkie możliwe wyniki pojawiają się jednocześnie, ale każdy znich wswoim oddzielnym wszechświecie. Jeśli obliczenia kwantowe wskazują, że cząstka może być tu albo tam, wtedy wjednym wszechświecie jest tu, awinnym jest tam. Iwkażdym ztych wszechświatów istnieje odpowiednia kopia nas samych będących świadkami jednego lubdrugiego wyniku, myśląca –nieprawidłowo –że jej rzeczywistość jest tą jedynie istniejącą. Gdy zdamy sobie sprawę ztego, że mechanika kwantowa jest fundamentem wszystkich procesów fizycznych, odsyntezy jąder atomowych wSłońcu doprądów biologicznych, które stanowią podstawę procesu myślenia, to dalekosiężne implikacje tego faktu staną się oczywiste. Mówią one, że nie istnieje coś takiego jak nieuczęszczana droga. Choć każda z takich dróg –każda rzeczywistość –jest ukryta przed innymi.


      To kuszące podejście domechaniki kwantowej, znane jako teoria wielu światów, cieszyło się wostatnich dziesięcioleciach dużym zainteresowaniem. Badania pokazują, że jest to bardzo subtelna idrażliwa kwestia (będziemy otym dyskutować wrozdziale 8); dlatego nawet dzisiaj, po więcej niż półwieczu weryfikacji, propozycja ta wciąż pozostaje kontrowersyjna. Niektórzy badacze twierdzą, że dowiedziono, iż jest prawdziwa, podczas gdy inni upierają się, że jej matematyczne fundamenty nie są spójne.


      Pomimo naukowej niepewności, ta wczesna wersja wszechświatów równoległych inspirowała eksploatowaną dodzisiaj wliteraturze, telewizji ifilmie tematykę odrębnych światów lubalternatywnych historii. (Wmłodości domoich ulubionych należały: Czarnoksiężnik zkrainy Oz, To wspaniałe życie1, epizod Star Trek podtytułem Miasto nakrawędzi wieczności, opowiadanie Borgesa Ogród rozwidlonych ścieżek ibardziej współczesne Przypadkowa dziewczyna2 oraz Biegnij, Lola, biegnij3). Wspomniane utwory, atakże im podobne, wzbudziły wielką publiczną fascynację tą tematyką idzięki temu równoległe rzeczywistości trafiły dokultury masowej. Ale mechanika kwantowa jest tylko jedną zwielu dróg prowadzących dokoncepcji wielu światów wewspółczesnej fizyce, inie jest pierwszą, odktórej rozpocznę opowiadanie.


      Rozdział 2zacznę odopisu innej drogi dopojęcia wszechświatów równoległych, być może najprostszej zewszystkich. Zobaczymy, że gdy przestrzeń rozciąga się wnieskończoność –założenie to jest spójne zewszystkimi obserwacjami istanowi część modelu kosmologicznego preferowanego przez wielu fizyków iastronomów –to muszą gdzieś tam istnieć obszary, wktórych kopie nas samych przebywają walternatywnej wersji rzeczywistości. Rozdział 3będzie bardziej zgłębiał kosmologię: teorię inflacji –podejście, które zakłada ogromną isuperszybką ekspansję przestrzeni wnajwcześniejszych momentach życia Wszechświata iprowadzące dowłasnej wersji wszechświatów równoległych. Jeśli założenie inflacji jest poprawne, jak sugerują najbardziej wyrafinowane obserwacje astronomiczne, to wybuch, który stworzył nasz region przestrzeni, może nie być jedynym. Zamiast tego, nawet teraz wodległych obszarach przestrzeni inflacja może powodować powstawanie wszechświata zawszechświatem wprocesie ciągnącym się przez całą wieczność. Co więcej, każdy ztych wszechświatów, jak balon, może rozszerzać się wnieskończoność idlatego zawiera nieskończenie wiele wszechświatów równoległych opisywanych wrozdziale 2.


      Wrozdziale 4skierujemy się kuteorii strun. Po krótkim wprowadzeniu wpodstawy teorii dokonam opisu stanu obecnego tej próby unifikacji wszystkich praw przyrody. Po tym przeglądzie, wrozdziałach 5i6, opiszę ostanie osiągnięcia teorii strun, które sugerują istnienie trzech nowych typów wszechświatów równoległych. Jednym znich jest scenariusz świata-bran, który zakłada, że nasz Wszechświat jest jedną zwielu możliwych „płyt” unoszących się wwyższych wymiarach przestrzennych, jak kromka wielkiego kosmicznego bochenka4. Jeśli nam się poszczęści, to może wniedługim czasie zaobserwujemy ślad tego zjawiska wWielkim Zderzaczu Hadronów wGenewie. Drugi scenariusz przewiduje zderzenie bran, które niszczy całą ich zawartość, prowadząc wkażdej doognistego początku podobnego doWielkiego Wybuchu. To jak klaśnięcie wielkich kosmicznych dłoni, które może się wciąż powtarzać –brany mogą zderzać się zesobą, odbijać się odsiebie iznów podwpływem przyciągania grawitacyjnego zderzać; to cykliczny proces tworzący wszechświaty, które są równoległe nie wprzestrzeni, lecz wczasie. Trzeci scenariusz to „krajobraz” teorii strun, oparty naogromnej ilości możliwych kształtów irozmiarów istniejących wteorii dodatkowych wymiarów przestrzennych. Zobaczymy, że wpołączeniu z wieloświateminflacyjnym krajobraz teorii strun sugeruje istnienie ogromnej ilości wszechświatów, wktórych każda zmożliwych form dodatkowych wymiarów znajduje swoją realizację.


      Wrozdziale 6skupimy się natym, jak poprzednie rozważania wyjaśniają jeden znajbardziej zaskakujących wyników obserwacji, który dowodzi, że przestrzeń wydaje się wypełniona przenikającą ją jednorodnie energią, która może być czymś podobnym dosłynnej stałej kosmologicznej Einsteina. Ten wynik zainspirował wiele ostatnich osiągnięć wteorii wszechświatów równoległych ijest tematem najbardziej gorącej debaty ogranicach interpretacji wyników naukowych. Rozdział 7 rozwija ten temat wświetle bardziej ogólnego pytania, czy rozważanie istnienia wszechświatów poza naszym własnym może być dziedziną naukową. Czy jesteśmy wstanie sprawdzić te idee? Jeśli stosujemy je dorozwiązywania ważnych problemów naukowych, to czy robimy postęp wbadaniach, czy po prostu wygodnie zamiatamy te problemy podkosmiczny dywan? Starałem się pokazać zasadnicze argumenty stojące zatymi dwoma sprzecznymi poglądami, przy okazji wyjaśniając własne stanowisko, że wpewnych określonych warunkach wszechświaty równoległe są bezsprzecznie poglądem naukowym.


      Mechanika kwantowa ijej wersja wielu światów jest przedmiotem rozważań rozdziału 8. Przypomnę krótko podstawowe zasady mechaniki kwantowej, apotem skupię się naważnym zagadnieniu: jak otrzymać pewne wyniki wteorii, której podstawowy paradygmat zezwala nawzajemnie współistnienie sprzecznych rzeczywistości wmatematycznie dobrze określonej, lecz bezładnej, probabilistycznej mgiełce. Poszukując odpowiedzi, przedstawię wyczerpujące rozumowanie, które prowadzi downiosku, że kwantowa rzeczywistość powinna mieć własną mnogość światów równoległych.


      Rozdział 9wprowadzi nas jeszcze głębiej wkwantową rzeczywistość, wto, co ja uważam zanajbardziej dziwną wersję światów równoległych. To propozycja, która kształtowała się stopniowo wciągu trzydziestu lat badań teoretycznych własności czarnych dziur. Kulminacja nastąpiła wostatniej dekadzie dzięki szokującemu odkryciu wteorii strun, że wszystko, czego doświadczamy, jest niczym innym jak holograficzną projekcją procesów zachodzących najakiejś odległej powierzchni, która nas otacza. Gdy się uszczypniemy, to odczucie jest realne, ale ma zwierciadlane odbicie wrównolegle zachodzącym procesie winnej odległej rzeczywistości.


      Wkońcu, wrozdziale 10, nasza uwaga zostanie skupiona namożliwości istnienia jeszcze bardziej dziwacznego wszechświata. Zajmiemy się tam zagadnieniem, czy prawa fizyki umożliwiają tworzenie nowych wszechświatów. Potem skoncentrujemy się nawszechświatach stworzonych nie zapomocą urządzeń, lecz dzięki oprogramowaniu –wszechświatach mogących być wysoko zaawansowaną symulacją komputerową –izbadamy, czy przypadkiem nie istniejemy wformie jakiejś symulacji. Doprowadzi nas to donajbardziej nieograniczonego wieloświata, wymyślonego przez filozofów, takiego, wktórym istnieje każdy możliwy dopomyślenia wszechświat. Wsposób naturalny przejdziemy wkońcu dopytania orolę matematyki wwyjaśnianiu tajemnic przyrody ionaszą zdolność, lubjej brak, dojeszcze głębszego zrozumienia rzeczywistości.


      KOSMICZNY PORZĄDEK


      Zagadnienie wszechświatów równoległych jest bardzo spekulatywne. Żaden eksperyment ani obserwacja nie określiły dotąd, czy któraś zwersji tej idei jest realizowana wprzyrodzie. Dlatego, pisząc tę książkę, nie mam zamiaru przekonywać czytelnika, że jesteśmy częścią wieloświata. Nie jestem przekonany –imówiąc ogólnie, nikt nie powinien być przekonany –doczegokolwiek, co nie jest dowiedzione zapomocą potwierdzonych danych. Pisząc to, zdaję sobie doskonale sprawę ztego, że wiele osiągnięć wdziedzinie fizyki, jeśli rozszerzy się je dostatecznie daleko, prowadzi dopewnej odmiany wszechświata równoległego. Nie jest jednak tak, że fizycy są zaopatrzeni wjakiegoś rodzaju wieloświatową sieć itylko czekają naokazję, aby każdą teorię, niezależnie odjej skomplikowania, złapać wparadygmat wszechświatów równoległych. Raczej każda zpropozycji wszechświatów równoległych, jeśli traktujemy ją serio, nieproszona wyłania się zmatematycznych fundamentów, naktórych zbudowane są teorie wyjaśniające konwencjonalne dane zobserwacji izeksperymentów.


      Moją intencją jest wyjaśnienie jasno iściśle wszystkich intelektualnych przesłanek iteoretycznych założeń, dzięki którym fizycy stawiają tezę, że nasz Wszechświat jest tylko jednym zwielu. Chcę czytelnikowi uświadomić, że współczesne badania naukowe –nie jak bujne marzenia optyczne zmojej młodości –wsposób naturalny prowadzą dotakiej zadziwiającej możliwości. Spróbuję pokazać, jak pewne obserwacje, skądinąd bardzo trudne dointerpretacji, mogą stać się zrozumiałe wujęciu tej lubinnej teorii wszechświatów równoległych. Wtym samym czasie opiszę nierozwiązane zagadnienia, które wciąż uniemożliwiają pełne docenienie tej metody objaśniania rzeczywistości. Mam nadzieję, że czytelnik podkoniec lektury będzie miał znacznie szerszy pogląd nato, co dzięki postępowi nauki może pewnego dnia stać się zgranicami rzeczywistości.


      Niektórzy wzdrygają się, słysząc owszechświatach równoległych, bo jeśli jesteśmy tylko częścią wieloświata, to nasze miejsce iznaczenie wkosmosie jest marginalne. Moje podejście jest inne. Nie widzę powodu, aby określać ważność jedynie miarą naszego istnienia. Satysfakcję zbycia istotą ludzką, zuczestnictwa wbadaniach naukowych, daje właśnie zdolność doanalitycznego myślenia pozwalająca łączyć ogromne odległości, awięc podróżować downętrza inazewnętrz przestrzeni, anawet być może poza granice naszego Wszechświata. Moim zdaniem dopiero głęboka wiedza, uzyskana nasamotnym punkcie obserwacji pośród bezruchu atramentowej czerni zimnego izłowrogiego kosmosu, rozbrzmiewając głośnym echem wprzestworze rzeczywistości, ogłasza nasze przybycie.


      
        
          1 It’s aWonderful Life –film wreżyserii Franka Capry (przyp. tłum.)

        


        
          2 Sliding Doors –film wreżyserii Petera Howitta (przyp. tłum.)

        


        
          3 Lola rennt –film wreżyserii Toma Tykwera (przyp. tłum.)

        


        
          4 Pomysł, że nasz Wszechświat jest płytą unoszącą się wwielowymiarowej przestrzeni, autorstwa dwóch znanych rosyjskich fizyków, V.A. Rubakov iM.E. Shaposhnikov opublikowali wartykule: Dowelive inside adomain Wall?, „Physics Letters” B125, 26 maja 1983r., s. 136 –inie uwzględnia on teorii strun. Wersja, którą przedstawiłem wrozdziale 5, wynika zteorii strun udoskonalonej wpołowie lat dziewięćdziesiątych XX wieku.
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